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  Konwersja do epub A3M Agencja Internetowa


  


  Dziewczyna znikąd


  


  Nadeszła znikąd krawędzią plaży


  patrzyła w morze na zachód słońca


  krzyczały mewy że cud się zdarzy


  że to tęsknota na jawie śniąca


  


  Oczy przejrzyste pełne wołania


  urzekające uduchowione


  szklące gorączką oczekiwania


  chore z miłości w dal zapatrzone


  


  Stała w namiętnych tęsknot urodzie


  i przyzywała nie przywołane


  i przyszło słońce lśnieniem po wodzie


  i zachwycone oczarowane


  


  Musnęło ręką i na ramiona


  przez chmur witraże harfą promieni


  spadła dziewczynie chusta czerwona


  płonące frędzle sięgnęły ziemi


  


  Ulotna zwiewna nieziemska prawie


  w purpurze ognia na brzegu stała


  sacrum boskości śniące na jawie


  w sprofanowanej świątyni ciała


  


  


  


  


  


  


  Boże użycz mi Pogody Ducha ażebym się godziła z niezmiennym


  Odwagi ażebym poprawiała to co możliwe


  Mądrości ażebym odróżniała niezmienne od możliwego


  


  (modlitwa o Pogodę Ducha w interpretacji autora)


  


  


  


  


  


  


  


  Rozdział pierwszy


  


  Znowu zagrzmiało po północnej stronie nieba, noc pobladła, oślepiająca błyskawica zaświeciła ludziom groźnie w oczy. Nadciągający z południa duży tabor cygański, kilkanaście kolorowych wozów, wspinał się z wysiłkiem ku jednej z granicznych przełęczy. Konie poganiane gniewnymi okrzykami, świstem batów, rżały co chwila, jakby zanosiły się szlochem i pryskały pianą z żałośnie wykrzywionych pysków. Idący obok koni Cyganie, otaczające wozy kobiety i dzieci, wszyscy pomagali wypychać na górskie siodło przełęczy swoje fantazyjnie pomalowane domy. Tam, na przełamaniu szczytów była polana, chciano do niej dotrzeć zanim na niebie i na ziemi rozpęta się piekło nawałnicy. Wysmukłe jodły zawodziły na poboczach drogi, coraz wścieklej uderzająca wichura zwiastowała nadciągającą ulewę.


  Pierwsze wozy zaczęły wjeżdżać na polanę, ustawiać się kręgiem, końmi do środka, kiedy z narastającym poszumem burza rozniosła się po lesie. Krople deszczu uderzały coraz mocniej, coraz gwałtowniej, a potem nagle, jakby husarskie hufce uderzyły z niebieskiej wyżyny płonącymi lancami piorunów, położyły połamany las pokotem i tylko krzyk, i łomot, i rozpaczliwe larum niosło się po lesie. Raziła nawałnica piorunami, błyskawica zapalała błyskawicę, biły, uderzały gromy, rozbijały mroki na atomy. Niebieska kanonada, noc blada.


  


  Zarżały przy trzecim wozie przestraszone konie, w bok się rzuciły narowiście, kiedy wóz zajmował na polanie swoje miejsce przy drugim.


  - Kaciara, maciara! - zaklął barczysty, młody Cygan i w ostatniej chwili podparł rozchybotany wóz ramieniem, a potem poszedł zobaczyć, co spłoszyło konie.


  Wylękniona, młoda kobieta leżała na skraju polany w obramowaniu niebieskiego ognia, nieporadnie zasłaniała oczy rękami, jej długie, jasne włosy lśniły metalicznie w ogniu błyskawic. Usiadła na trawie i próbowała zapleść ręce na brzuchu, ale nie mogła go objąć. Brzemienna nowym życiem, zapłakana deszczem, broniąc dziecka, podciągała więc tylko pod siebie nogi.


  Na ramiona miała zarzuconą czerwoną, moherową chustę. Pleciona w misterne, ażurowe wzory, spływała jej trójkątem po plecach, na piersiach była zawiązana w dwa duże, zamotane jeden na drugim węzły.


  Kobieta hardo podniosła głowę i w niemym, bezsilnym buncie patrzyła na zbierających się wokoło Cyganów. Krople deszczu spływały po jej upiornie bladej w rozbłyskach błyskawic twarzy, po twarzy idealnie pięknej o rysach jakby wyrzeźbionych z białego marmuru. Uroczo zarysowaną bruzdą nad górną wargą spływały prosto w spieczone od gorączki usta kobiety, zlizywała je z warg językiem.


  Jej wielkie, czarne oczy ciskały co chwila szybkie, przenikliwie spojrzenia, krótkie, tajemnicze błyski pełne nienazwanej prośby i groźby. Oczy te wywoływały u Cyganów irracjonalny lęk przed nieznanym. Intuicyjnie wyczuwali, że spojrzenia tej kobiety biorą początek w niezgłębionych otchłaniach jej duszy, gdzie do źródła przedwiecznego ognia tylko Bóg bez trwogi zagląda.


  - Czarownica! - powiedział gniewnie Król Taboru.


  - Nie czarownica, tylko gadzia, nie nasza - powiedziała Królowa Taboru i spojrzała na męża równie gniewnie, jak on gniewnie przed chwilą powiedział. - Gadzia, i niedługo będzie rodzić, bez naszej pomocy nie przeżyje. Trzeba ją zawieźć na dół, do gadziów, na dole jest ich wioska.


  - Nie dzisiaj - mruknął.


  Kolejny piorun uderzył w rosnące obok kobiety drzewo, złamał go i zapalił jak zapałkę. Instynktownie zasłoniła oczy ręką, zarżały i szarpnęły przestraszone konie, trudno je było utrzymać. Szalało wokoło, jakby się dzisiejszej nocy wszystkie piekielne moce przeciwko tej kobiecie sprzysięgły.


  Zmarszczył brwi Król Taboru, wpatrzył się gniewnie w hieroglify błyskawic. A kiedy tak patrzył, deszcz przestawał padać i nacichał, jakby Król Taboru zaklinał wzrokiem nawałnicę. Coraz rzadziej, z coraz dalsza błyskało, coraz ciszej straszyły wypalające resztkę ognia gromy. Nawałnica przewaliła się graniczną przełęczą na drugą stronę.


  


  Ostatni wóz cygański jeszcze wjeżdżał na polanę, kiedy pierwsi Cyganie już rozpalili ognisko, a kobiety powiesiły nad ogniem wielki, na żelaznym trójnogu, srebrnie błyszczący wewnątrz kocioł i wlewały do niego przynoszoną z wozów w blaszanych bańkach wodę. Płynący nieopodal potok jeszcze był brudny po deszczu.


  Podniesiono kobietę z ziemi, przeniesiono do najbardziej ubogiego wozu. Zwykła chłopska furmanka zaprzężona była w jedną wychudzoną chabetę, zadaszenie miała zrobione z drewnianych pałąków, na których dla osłony przed wiatrem i deszczem naciągnięto białe, liche płótno. Właścicielka wozu, stara Cyganka, była kiedyś piękną i młodą Królową Taboru, ale potem mąż umarł, ona się zastarzała...


  Kobieta zamknęła oczy, kiedy ją podnoszono z ziemi. Rozbierana przez Cyganki, stała bezwolnie obok wozu, jak manekin. Ożywiła się jedynie na chwilę, kiedy jej chciano rozwiązać chustę. Chwyciła wtedy kurczowo za splątane na piersiach węzły i nie dała ich sobie wyrwać, zdjęto jej w końcu chustę przez głowę. I tak stała naga z przemoczoną chustą w zaciśniętych rękach, oczy miała ciągle zamknięte. Nie otworzyła ich i wtedy, kiedy zapinano na niej suchą odzież, jakieś aksamitne bluzki, spódnice z perkalu. Otulono ją kocem, położono na tyle wozu i przykryto pierzyną.


  Cyganki zostawiły ją samą, odeszły do ogniska, i tak leżała jakby niewidoma, zapatrzona w siebie. Nie chciała, nie wiadomo czemu, patrzeć na ten świat. Otworzyła dopiero oczy i uniosła nieśmiało głowę, kiedy za Cygankami odeszły ostatnie, zaciekawione dzieci.


  Gdzieś po godzinie stara Cyganka przyniosła w blaszanym, półlitrowym garnuszku gorącą zupę, pływały w niej kawałki mięsa, ale kobieta nie chciała jeść, pokręciła przecząco głową.


  - Jedz! Jedz! - zachęcała stara Cyganka. - Jedz, bo chociaż wiele za tobą, to i przed tobą jeszcze wiele, chociaż już niewiele.


  Patrzyła na kobietę zagadkowo, jakby widziała więcej, niż było widać. Postawiła zupę na udającej półkę desce i wróciła do ogniska. Spoglądała od czasu do czasu ukradkiem w tamtą stronę, a kiedy zobaczyła, że kobieta sięga ręką po garnuszek, przestała na nią patrzeć.


  A potem na polanie zapanowała cisza, zmęczeni ludzie poznikali na kilka godzin w wozach, resztką żaru dogorywało samotnie ognisko. Welony mgieł snuły się coraz wyraźniej nad ziemią, świtało, kiedy śpiewy ptaków obudziły na dobre poranek, tabor ruszył w dalszą drogę w dolinę.


  


  Dochodziło południe, kiedy Cyganie wjechali do wioski. Byle jaka była ta wioska, diabeł tutaj ciągle mówił dobranoc, czas się wlókł tym ludziom marudnie, zapóźniony w rozwoju. Była połowa dwudziestego wieku, ale tutaj baby ciągle odczyniały krowom uroki, a chłopi spluwali po trzykroć przez lewe ramię i mówili, że na psa urok. Rankiem wszyscy na wyprzódki biegali za stodołę do wychodka.


  Przy wjeździe od strony przełęczy witała przybyszów drewniana, kryta gontami prawosławna cerkiew, podobnie zbudowany katolicki kościółek zamykał wioskę z drugiej strony. Dwa ciemnobrązowe, zwieńczone krzyżami kościółki na krańcach, a między nimi ubogie, góralskie zagrody. I drewniane żurawie na porosłych trawą podwórkach, pochylone w zadumie nad studniami. Skrzypiały, kiedy nabierały do wiader wody. Krzyk żurawi, krzyk żurawi, krzyk żurawi...


  Nie było w tej wiosce ani elektryczności, ani sklepu, nie było telefonu ani samochodu, brakowało nawet przy polnej drodze tablicy, zwykłego kawałka deski z informacją, że to koniec świata. Miejscowe ptaki wiedziały, zawracały przezornie w powietrzu, ale obce, przelotne, leciały nieświadome dalej, nie wiadomo gdzie i po co. Do najbliższego szpitala furmanka jechała czterdzieści kilometrów cały dzień. Cyganie nie zamierzali tutaj dłużej pozostać, chcieli tylko zostawić ciężarną kobietę i jechać dalej.


  I zostawili, i pojechali. Wysadzili ją koło cerkwi, a ona usiadła na trawie i tak siedziała może ze dwa, trzy metry od polnej drogi, kaszlała, słońce prażyło niemiłosiernie, przejeżdżające furmanki tumaniły w jej stronę kłęby kurzu i wtedy kaszlała najbardziej. Zasłaniała usta skrajem czerwonej chusty i patrzyła potem ze zdziwieniem na jej zakrwawione końce.


  Przechodzący drogą górale spoglądali na nią od czasu do czasu, szli dalej, i tak siedziała chora i samotna, zmęczona i niechciana, siedziała i czekała nie wiadomo na co.


  Zachodziło czerwono słońce, kiedy po kobietę przyszła Olga, żona popa. Objęła ciężarną ramieniem i poszły powolutku obie kobiety w stronę lasu. Olga coś próbowała do niej mówić, ale kobieta cały czas milczała. Nie wiadomo, czy rozumiała czy nie, w każdym razie nic nie mówiła, uśmiechała się tylko nieśmiało i chwytała mocniej za splatane na piersiach węzły chusty.


  A potem kobiety weszły w las i poszły dalej. Na osobności, ukryta w zielonej gęstwinie, stała poczerniała ze starości chata Babki. Babka przypuszczalnie miała kiedyś jakieś imię, ale nikt go już od dawna nie pamiętał i wszyscy nazywali ją Babką. Zielarka, znachorka, akuszerka i co tam jeszcze trzeba i nie trzeba było.


  - No, dzisiaj będziemy spały razem, a może nawet we troje - powiedziała Babka do kobiety, kiedy porozmawiała na osobności z żoną popa.


  Kobieta ciągle milczała, położyła się przy pomocy Olgi w szerokim łożu, leżała przykryta kocem, gdzieś tak po godzinie zaczęła cicho jęczeć.


  


  Kiedy późnym wieczorem Olga przyszła z bochenkiem chleba, osełką masła i trzylitrową bańką świeżego mleka, Babka pokazała oczami na leżącą i powiedziała, że nie jest dobrze.


  - Nie poradzę sama - powiedziała. - Trzeba by kogo do pomocy.


  - Źle? - zapytała Olga, a Babka pokiwała głową, że źle.


  Zmartwiona była, zatroskana.


  - Nie wiecie co? - Olga patrzyła na Babkę pytająco i Babka pokręciła przecząco głową, że nie wie.


  - Zapalenie jakie, czy krwotok, czy jak? Sama nie wiem - Babka mówiła, jakby do siebie.


  - Przyprowadzić kogo? - zapytała Olga.


  - Przyprowadźcie - kiwnęła głową Babka. - Najlepiej starą Jakubową przyprowadźcie, urodziła szczęśliwie dziewięcioro dzieci. I może jeszcze kogo przyprowadźcie, jakby co.


  Patrzyła w zamyśleniu za wychodzącą pospiesznie Olgą, a potem sama wyszła z izby, żeby chociaż przez chwilę nie słyszeć jęków kobiety, przeczuwała, że najgorsze dopiero nadejdzie.


  Noc nastała cicha i pogodna, i wiatru prawie wcale nie było, nad pofalowaną linią zalesionych szczytów wschodził księżyc w pełni i oświetlał drogę trzem nadchodzącym kobietom. Monotonne zawodzenie leżącej stało się wyraźniejsze, kiedy kobiety weszły do środka. Księżyc zalewał izbę hipnotycznym światłem, wlewało się przez okna i przez otwarte drzwi, zapatrzyła się na nie leżąca w zauroczonym przestrachu.


  - Notte di San Giovanni - wyszeptała.


  Kobiety spojrzały pytająco na Babkę.


  - Noc świętojańska dzisiaj - mruknęła Babka.


  Patrzyła badawczo na kobietę, twarz leżącej była blada, jak pola zawiane śniegiem w samym środku zimy. I tylko jej usta rozkwitały, jakby czerwoną plamą na śniegu, pogryzione z bólu, podobnie jak wczorajszej nocy krople deszczu, zlizywała z nich krople krwi.


  - Dać jej mleka? -zapytała Jakubowa, a Babka pokiwała głową, że można.


  Nalała Jakubowa mleka do fajansowego garnuszka, uniosła głowę leżącej i przytknęła jej garnuszek do ust. Kobieta wypiła łapczywie kilka łyków i nagle zaczęła przeraźliwie krzyczeć i rzucać głową po poduszce, jasnozłote włosy zamiatały podłogę.


  


  I teraz Babka zaczęła działać jak w transie. Zaświeciła nad łóżkiem dwie naftowe lampy, a potem wybiegła do sieni i wróciła z butelką denaturatu i nożem. Jednym, energicznym ruchem starczej, ale ciągle jeszcze silnej ręki, zdarła koc z leżącej i rzuciła go za siebie na podłogę. Na jej polecenie trzy kobiety uniosły leżącą do góry, a Babka podłożyła pod nią ściągnięty ze stołu ceratowy obrus.


  - Mam tylko ten jeden siennik - mruknęła nie wiadomo do kogo.


  Polała ręce i nóż denaturatem i kazała kobietom przytrzymać leżącą. Włożyła jej ostrożnie nóż do środka i cięła szybkim, niespodziewanym ruchem. Położyła się na ciężarnej i zaczęła wygniatać dziecko z brzucha, rozdzierający krzyk rodzącej wypełnił przerażeniem całą izbę. Kiedy zemdlała, w ciszy dało się słyszeć słabe kwilenie niemowlęcia, Jakubowa wzięła dziecko na ręce.


  - Dziewczynka - powiedziała.


  Na ceracie przybywało coraz więcej krwi, przykryto umierającą kocem.


  Dziecko zapłakało znowu i kobieta otworzyła oczy.


  - Dziewczynka - powtórzyła Jakubowa, pokazując dziecko i kobieta odetchnęła z ulgą. Wyciągnęła ręce i Jakubowa położyła jej córeczkę na piersiach. Trzymała dziecko przy kobiecie i nagle matka zaczęła gorączkowo rozplątywać zamotane na chuście węzły. Rozplątała i oczom zdumionych kobiet ukazał się wykonany ze szczerego złota różaniec. Tak długi, że można się nim było opasać.


  To było prawdziwe arcydzieło sztuki złotniczej i nieprzeciętny musiał być artysta, który ten różaniec wykonał. Twarz Chrystusa na złotym krzyżu różańca emanowała ekspresyjnym cierpieniem, zastygłą w udręczeniu konania Męką Pańską, Pasją Boga dającą ludziom nadzieję na wykupienie z grzechów, na powstanie z martwych.


  Umierająca odszukała wzrokiem płaczącą żonę popa i wpatrzyła się w nią natarczywym spojrzeniem. I Olga zrozumiała, i podeszła, i wzięła dziecko na ręce. Przyłożyła delikatnie łańcuch do dziewczynki, jakby go jej w ten sposób dawała w posiadanie. Kobieta westchnęła z ulgą, na jej twarzy pojawił się cień uśmiechu, słabym, proszącym ruchem wyciągnęła nieśmiało rękę i Olga podała jej złoty różaniec. Objęła umierająca krzyż palcami, ściskała go kurczowo w złożonych na piersiach rękach, i nie wiadomo było, czy trzyma krzyż, czy trzyma się krzyża.


  W izbie panowała przytłaczająca atmosfera i Babka podeszła, i zgasiła obie kopcące lampy, otworzyła na oścież okno. Na niebie migotały gwiazdy, w głębi lasu też coś migotało, kwiaty paproci? Może. Noc była baśniowa, zaczarowana.


  Kobieta spoglądała gdzieś daleko przez okno, nuciła, w izbie narastało niepojęte napięcie, złoty różaniec w jej rękach świecił nie wiadomo skąd płynącym światłem.


  - O coś prosi kwiaty paproci! - szepnęła Jakubowa, ale Babka pokręciła przecząco głową.


  - Ona prosi dla dziecka, nie dla siebie - powiedziała, patrzyła na umierającą uważnie.


  Nagle oczy kobiety zajaśniały nieziemsko i wyszeptała w zachwycie, pokazując ręką obok dziecka:


  - Angelo custode!


  - Co ona znowu mówi? - zaszeptała niespokojnie Jakubowa.


  - Zobaczyła przy dziecku Anioła - powiedziała zamyślona Babka i spojrzała nie wiedzieć czemu w roziskrzone niebo, gdzie wśród gwiaździstych konstelacji świecił w okolicy galaktycznego bieguna warkocz królowej Bereniki.


  Dawno, dawno temu, piękna, egipska królowa obcięła sobie z miłości do męża swoje długie, piękne włosy i rzuciła je w niebo, w podarunku bogom. I świeci od tamtego czasu na niebie warkocz królowej, obok świecą pilnujące warkocza dwa lwy, duży i mały.


  - Ochrzcić dziecko? - zapytała Jakubowa i uczyniła nad dzieckiem znak krzyża.


  Umierająca kiwnęła głową, że tak.


  - Jak jej dać na imię? - zapytała Jakubowa, kilka razy zapytała, i kobieta w końcu zrozumiała.


  - Berenike - wyszeptała.


  -A nazwisko? Czyja ona? - pytała dalej Jakubowa, ale kobieta milczała.


  - Niczyja - odpowiedziała za kobietę Olga, a potem już nikt nic nie mówił.


  Dwie ostatnie łzy spłynęły umierającej po policzkach i po chwili nie żyła. Przeżegnały się trwożnie kobiety, zapłakała mała dziewczynka, dwa gromy z ogłuszającym hukiem przetoczyły się po niebie od krańca do krańca i poszarpane niebo wyglądało przez chwilę, jakby po trzęsieniu. Bywają śmierci, które wstrząsają wszechświatem.


  


  


  Recenzje z Portali internetowych, gdzie autor publikuje pod pseudonimem Voyager


  


  


  Jestem pod wrażeniem. Piękna, magiczna opowieść. Jeden z najlepszych tekstów, jakie miałem okazję przeczytać na portalu. Już pierwszy akapit nie pozwolił mi się oderwać od lektury. Świetny styl, elokwencja-czego chcieć więcej? Mogę śmiało stwierdzić, że przeczytałem dobrą książkę.


  


  „Kes” – 28. 02. 2008


  www.opowiadania.pl


  


  


  Gdybym napisał, że myślę tak jak „Lorana” mógłbym być posądzony o plagiat. Jednakże to wszystko prawda. Przyznam, że chciałem podzielić czytanie na dwa dni. Nie udało się. Pochłonęła mnie całkowicie. Wielowarstwowa znajomość kobiecej psychiki, mentalności i sposobu reagowania u mężczyzny autora zaskakująca. Po prostu jesteś Wielki. (...) Narastające napięcie, dramaturgia zdarzeń uniemożliwiają przerwanie czytania. Choć przyznam, że z rezerwą zacząłem, ale kunszt, powiązanie zdarzeń, znajomość zagadnienia sprawiło, że nienasycony chłonąłem kolejne rozdziały.
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  Zastanawiałam się nad komentarzem. Może tak wzięłam parę rzeczy do siebie... Połknęłam jednym tchem. Serdecznie pozdrawiam porozglądam się jeszcze u Ciebie, jeśli pozwolisz.


  


  „Bogna” – 19. 07. 2008
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  Mój Boże, przeczytałam Twoje opowiadanie za jednym razem (...), przez co się nie wyspałam, bo rano musiałam iść do pracy. No i sam widzisz, jak bardzo mnie wciągnęło. To jest oczywiście komplement. Tekst niesamowicie mnie wciągnął, zwłaszcza za początek i wątek cygański masz u mnie mistrzostwo świata. (...) Poważnie, czytanie takiego języka było dla mnie rozkoszą. (...) – przypomnę tylko, że przez to opowiadanie zarwałam noc – a to znaczy, że było dobre. Piekielnie dobre. Pięć ode mnie i pozdrawiam serdecznie.


  


  „Galadriela” – 22. 09. 2008
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  Nie wiem, jak „do mnie trafiłeś” (?), ale dziękuję Ci za to, bo dzięki temu znalazłam się tutaj i spędziłam magiczny wieczór (też jestem niczyja... nie do końca niczyja). Pozdrawiam.
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  Mężczyzna próbujący myśleć jak kobieta, drążący w jej psychice, potrzebach... i... znając życie – zajęty.
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  Kobiety „niczyje”, skazane na piekło własnych namiętności, bez uczuć wyższych, wypalone od środka... Żal mi ich, brak sensu w życiu i nieumiejętność kochania muszą być bolesne.


  


  „grek” – 13. 04. 2009
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  Witaj Voyager. Podczas czytania Twojej powieści, nasunęło mi się skojarzenie znacznych podobieństw do losów Jagny z Chłopów. Oczywiście wiek obu bohaterek i umiejscowienie tematu różne, mam tu jednak na myśli przede wszystkim pęd obu niewiast do oddawania swego ciała, niczym wody spragnionemu wędrowcowi, bez żadnych wzniosłych uczuć, ot, tak po prostu. Obie cierpiały z powodu odrzucenia, z braku przynależności, i choć trudno mniemać, że nad Jagną wisiała klątwa tak szczególna jak nad Bereniką, to wcale nie powiedziane, że nienawiść jaką wywoływała swoją rozpustą jako rywalka i kochanka, wcale nie była mniej naznaczona czymś, w rodzaju czarów. (...) Odnoszę wrażenie, że takie Bereniki są wśród nas. Zagubione, bezradne, żyjące w jakimś dziwnym amoku, niezdolne do uczuć wyższych, wyssane z emocji i to jest przerażające. Ile z nich będzie umiało zawrócić klątwę, niczym wir w korycie rzeki, która drążyła swój lej przez wieki? Chyba tylko zakochanie się w Panu Bogu, bądź pokochanie piękną, czystą miłością innego człowieka może przerwać ciąg takich zdarzeń... Tak odebrałam Twoją opowieść, niezwykłą opowieść. (...) Pozdrawiam serdecznie.
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  O! Dogrzebałam się wreszcie czegoś dobrego. (...) Kawał solidnej roboty, ciekawa stylizacja z tymi rymowanymi wstawkami. Dobrze nakreślona postać Bereniki. Mimo, że nie lubię religijnych klimatów, tutaj cała otoczka podana została bez nachalności, czytałam z przyjemnością. (...)
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  Nie czytałam poprzednich rozdziałów, przeczytam na pewno i wiem już, że kilka razy. Pokazujesz głębię swojej duszy, tak pięknej i mądrej. Jestem wzruszona, pięknie piszesz i mądrze...


  


  „Kac1” – 06. 02. 2010


  www.granice.pl


  


  
    Spis treści
  


  
    
      Dziewczyna znikąd
    


    
      Rozdział pierwszy
    


    
      Rozdział drugi
    


    
      Rozdział trzeci
    


    
      Rozdział czwarty
    


    
      Rozdział piąty
    


    
      Rozdział szósty
    


    
      Rozdział siódmy
    


    
      Rozdział ósmy
    


    
      Rozdział dziewiąty
    


    
      Rozdział dziesiąty
    


    
      Rozdział jedenasty
    


    
      Rozdział dwunasty
    


    
      Rozdział trzynasty
    


    
      Rozdział czternasty
    


    
      Rozdział piętnasty
    


    
      Rozdział szesnasty
    


    
      Rozdział siedemnasty
    


    
      Rozdział osiemnasty
    


    
      Rozdział dziewiętnasty
    


    
      Rozdział dwudziesty
    


    
      Rozdział dwudziesty pierwszy
    


    
      Recenzje z Portali internetowych, gdzie autor publikuje pod pseudonimem Voyager
    

  




OEBPS/Images/cover.jpg
Andrzef Jarosz

Berenike Niczyja










